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„Książki są po to, żeby człowiek wiedział,

którędy ma żyć…” 
Spotkanie z dobrą książką, z dobrym filmem…czyli zostań w domu…

Każdy z nas, gdy sięgnie wstecz pamięcią przypomni sobie takie chwile z dzieciństwa, takie dni, w których wydawało się, że świat się zatrzymał, zniknęło poczucie bezpieczeństwa, stabilizacji, że nic już nie będzie takie jak dotąd. Dla urodzonych w latach 70 minionego wieku zapewne będzie to okres wprowadzenia stanu wojennego, pamiętam, wówczas sześcioletnie dziecko, śmiertelne przerażenie na dźwięk słów „stan wojenny”, jednoznacznie kojarzyło mi się to z wojną. Z wielką nadzieją pytałam dorosłych, czy będą święta, twierdząca odpowiedź miała być dla mnie zapewnieniem, że nic się nie zmieniło, że dom jest domem, w którym jest bezpiecznie, w którym jest mama, tata, babcia, dziadek, brat, w którym będzie choinka.
Czy będą święta?..- To pytanie w marcu 2020 roku brzmi bardzo podobnie, jak prawie 40 lat temu, tylko teraz, tym co burzy nie tylko nasz ojczysty spokój, ale stabilizację całego świata jest pandemia, zaraza, która budzi grozę, strwożonych ludzi czyni bezradnymi, zagraża świętom… Boimy się my dorośli, ale  boją się także dzieci, one obecną rzeczywistość postrzegają zupełnie inaczej, czasami skupiają się na jakimś wycinku otaczającego świata, niejednokrotnie nawet sobie nie wyobrażamy jakie obrazy budzą się w tych maleńkich główkach…
Joanna Papuzińska w książce o wdzięcznym tytule „Asiunia” przedstawia wojnę widzianą oczami dziecka, pięcioletniej dziewczynki. Joanna Papuzińska, bo ona jest tytułową Asiunią, urodziła się w 1939 roku, wojna zaistniała w jej pamięci i świadomości gdy skończyła pięć lat. Tym, co szczególnie zapisało się w tej dziecięcej główce było Powstanie Warszawskie. To, co zaistniało w świadomości i pamięci pięcioletniego dziecka, to zdarzenia, pojedyncze, obrazy, ludzie, a przede wszystkim utrata. Wojna stopniowo wszystko zabierała „(…) okazało się, że wojna może nie tylko przyjść do domu, ale nawet go zabrać. Nie ma domu, nie ma twojego łóżka, poduszki, ani kołderki. Musisz iść spać do innego, cudzego domu(…). Nie ma nie tylko domu, ale też żadnych bliskich ludzi.” Książka pokazuje wielką wrażliwość dziecka, pragnienie poczucia bezpieczeństwa, OBECNOŚCI CZŁOWIEKA, KTÓRY JEST BLISKI, KTÓRY POWIE: NIE BÓJ SIĘ… Dziecku do prawidłowego funkcjonowania potrzebna jest stabilizacja, zapewnienie spokoju.
Niezwykłą postacią jest babcia, która trzyma w garści tych, którzy zostali, próbuje stworzyć namiastkę domu, ocala życie, chroni przed zimnem, a przede wszystkim karmi, gdy wydaje się, że nie ma już co jeść. Babcia powtarzała słowa, których głęboka treść jest ponadczasowa: „Zamiast się zamartwiać, to trzeba mieć pomyślunek”. Pomyślunek czynił cuda: z żołędzi zebranych w lesie po zdjęciu skórki i przypieczeniu na patelni gotowało się pożywną kawę; podpowiadał babci, by pozbierać fasolę, co rosła na płocie, wyłuskać, namoczyć i ugotować zupę; cioci nakazywał pruć wełnianą kamizelkę i zrobić z włóczki sweter dla Asiuni. Nie będę przytaczała więcej treści, bo pozbawiłabym czytelnika tego zaciekawienia co dalej.

Książka zachwyca. Jest krótka, zaledwie 45 stron z bogatymi malarskimi ilustracjami.

Przybliża dzieciom rzeczywistość wojny widzianą i rozumianą oczami dziecka. Pomaga przyswoić sobie prawdę, że życie składa się także z dni smutnych, trudnych, nieprzyjaznych dziecku.
Gdy zaczynam uczyć języka polskiego klasę 4, jest to pierwsza książka, którą czytam tak na powitanie, na dobry początek, jednocześnie z przekonaniem, że książka zachwyci dzieci, pokaże fascynujący świat książek. Nie mylę się. Zwykle uczniowie nie mogą się doczekać, co będzie dalej. Zdarza się, że idą do biblioteki i tam wspólnie zniecierpliwieni doczytują, jak kończy się historia małej Asiuni. Niezwykle miłe jest to, gdy uczniowie kończąc szkołę przychodzą i wspominają „Asiunię”, dla niektórych najpiękniejszą książkę dzieciństwa…

Życzę wspaniałej lektury, dostrzeżenia piękna w rzeczach prostych i pomyślunku, który zwłaszcza w obecnej rzeczywistości jest tak bardzo nam wszystkim potrzebny.
Joanna Wołoszyn
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